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Kesanas ZbiisfawskB alias KattiuszKin I -f ól- wen kentem Pań. *v. Banku 3oLnego Ockział w Katowicach 
Z Sennej stron y broni ssiftugSeróyr i pasarów, a z drugiej strony prawnik zamierzający działać l?ub 
dlzi? faHcy nawet !uf n 3 szkodę rr.^jący:,: niesłusznie zostać puszkowanych rolników Caó^nośE-iskich

Wyżej wspomniany adwokat przyszedł na Górny 
Śląsk w eharekiterze oskarżyciela publicznego, a 
miar owicie jako podprokurator Sa d u Okręgowego 
(Izby Karnej) w Katowicach.

Nazwisko Lego mecenasa brzmiało kieidyt inaczej, 
gdyż nosił nazwisko byłego żandarma rosyjskiego 
Matiusiżkina a dopiero później przejął M atiuszkm so­
bie nazwisko Zbisławski. Pan Zbisławski lubi bar­
dzo jeździć na patrjptycznym koriku, żądał nar, et 
kiedyś wzgl. orosił nas o informację źródła powsta­
nia rucbiu kierowanego przez nais, który on naizywa 
seneratyzm em  (? !!? ), gdyż, jak oświadczył, chciał 
wówczas opracow ać m em orjał do Rządu w W arsza­
wie jako rzekomy specjalista i znawca stosunków 
górnośląskich. Sprawę tą oddaliliśmy Jemu, gdyż u- 

■ważaliśmy za stioisowne to uozyrrć, albowiem Pan 
Zbisławski alias Matiuszkin przyszedł na Górnv Śląsk, 
gdy się otw arły wrota no tłuste posady,

Ale me długo Pan Zbłsławsk i wstępował w cha­
rakterze oskarżyciela publicznego, albowiem pensja 
takowieigo jest w stosunku do dobrze Prosperującej 
aiWckatury za mała. Osiedlił się więc jaiko adwo­
kat, a dzisiaj posiada już dwie kam ienice no i łaany 
samochód.

Że nie złym mówcą jest, temu nikt zaprzeczyć 
nie może. Wys oecjalizował się więc we sprawach 
karnych, a specjalistą już stał się dla obrony szmugle- 
rów i paserów. Palił też kiedyś niem ieckie papierosy, 
ale od pewnego czasu zadawala s tę pomarańczami. 
A więc z te j strony broni tych, którzy zamierzali lub 
nawet oszukali Skarb Państw a o poważne dochody, 
zzmuglując lub pasując zagraniczny towar do Polski. 
1 Ale Pan Zbisłaiwski odgrywa również drugą rolę. 
Dowiedzieliśmy się bowiem, że Pan ZI isławski alias 
Miatiuiszkin jest również syndykiem Państwowego 
Panku Rolnego Oddział w K atow icach, Ja k o  taki 
stara się poszkodować tych, którzy już renty swe 
takzw, w łości rentow ych właściwemu wówczas i w 
księdze w ieczystej zapisanemu w ierzycielowi zapła­
cili. Interweniowały różne czynniki w tej krzywdzą­
cej dla rolników sprawie. Spraw a była na jaltnaj- 
lepszej drodze, gdyż nawet reprezentanci wiadz i 
ciał ustawodawczych doszli do przekonan.a, że rosz­
czenia Państw owego Banku Rolnego w stosunku do 
tych rolników są niesłuszne. Na tem stanowisku stoi 
nawet S taro sta  rybni eki Pan W yględa, który ze swej 
strony poczynił kroki u Pana W oiewody E r. G rażyń­
skiego, a ten znowu u swej przełażonej władzy w 
W arszaw ie Soraw a spoczywała i była na najlepszej 
drodze.

Aż tu wychodzą szydła z worka, gdyż właśoie 
Pan Zbisławski derauził pewnym czynnikom, że na­

leży przeprowadzić w stosunku do wyżej wspomnia­
nych rolników natychmiastową egzekucję, w prze­
ciwnym bcwiem razie sprawa zostałaby przedawnio­
ną. Panie M ecenasie, zna Pan § 197 u. c, ? A więc 
Pan Dr. Janowski z Państwowego 'Banku Rolnego 
ma jeszcze podporę w osobie Pana M ecenasa Zbi- 
sław skiego, który z jednej strony jako obrońca stara 
się uratować szmuglerów i paserów od kar i grzy­
wien, a  z drugiej strony ?:rzywdzić zamierza i  po­
krzywdzić chce ludzi, którzy należy^ ość swoją mścili 
właściwemu wierzycielowi.

My sipraiwy tej z oka nie spuścimy, Panie M ece­
nasie. My przy sposobności przyniesiamy oświad­
czenie co do stanowiska prawnegc przez kogoś. 
Może Pan być wbfkum retorem we sprawa,ch kar­
nych, może Pan umieć obronić po części ód winy i 
kary Szmagierów i paserów, alle w danym wypadku 
nie uda się Pamu sprawy przeforsować, choćby się 
nawet Pan zgłosił w charakterze interwent anta Pań­
stwowego Banlku Rolnego do noizpraWy cywilnej, ;ako 
popierający zastępcę Skarbu Państwa.

Je s t rzeczą bardzo znamienną, że Państwowy 
Bank Rolny Oddział w Katow icach ma aż syndyka, 
chociaż wiatdioimą jest ) zoczą., że Skarb Państwa, resp. 
instytucje państwowe zastęnuje tutaj na terenie W oje- 
wód, Śl. i w ca łe j Polsce Delegat General, Prokura tury. 
A przecież Pan Zblsłavrski nie za darmo sprawę robi.
B.yl nawet w Warszawie nia konferencji w Miniisiter- 
stwie Reform Rolnych, gdzie zanmast już przynajmniej 
w imieniu s uszncści stanąć na stanowisku był po­
winien, że rzekomi dłużnicy rolni wyżej wspomniani

zostaliby pokrzywdzeni, gdyby się .cd nich ponowni*, 
ściągało już ralz uiszczone renty włości rentowych 
właściwemu wówczas wierzycielowi, to Pan Mecenas 
stanął na stanowisku innem. Doradził bowiem Mini­
sterstw u F e fo rri Rolnych, że się ma nie zgodzić na 
słuszne zupełnie żądania rolników, lecz ma sie wdać 
w spór sądowy.

Naturalnie Pan M ecenas Zbisławski nie Dojechał 
ża dar rac do W arszawy, za pobyt w W  arszawie i ń- 
trzymanie napewno Państwowy Bank Rolny Panu Z b ' ~  

sławskiemu zapłacił, No a za interw encje, taksam o 
róv uież i z a  ową „cenną11 doradę też P ar Zbisław­
ski coś napewno otrzymał.

A  więc Pan Zbisławski wie, iż przy temu zarobić 
cos można, dlatego raidd do skargi, chociaż jego kole­
ga ws pólmik Pain Mecenas Neumann jest innego zda­
nia. Puści w ięc cyw iustę swego kolegę Neumana w 
charakterze interw enienta na rozprawę, bądzA za 
kulisami doradzał, a  ptenrądze ze Skarbu Państw a do 
kieszeni pchał.

Tak  wygląda prawdziwa twarz adw okata syna 
byłego żandarma rosyjskiego M atiuszk:n ‘a. który z oby­
wateli Górnośląskie! jaKo obrońca w w iększej czę­
ści żyje,

Z je d n e j strony broni szmuglerów 1 paserów, a z  

drugiej strony prawnik zam ierzający szkodzie lud­
ności tubylczej.

r ó ż  na to powie Izba A dw okacka? A więc Pan 
Zbisławski niech żyje!!! —  A le, Panie M ecenasie, m jj 
się też troszeczkę na prawie i ustawie znamy.

Jak  grom z pogodnego n ‘eba!
Uderzyła wiadomość zapodana w numerze 7 

„Giosu Górnego Śląska" pod tytułem: ,,Dalsze rewe­
lacje nadużyć w D Kl P. Katowice. „Urzędnicy 
mający cośkolwiek pojęcia o tej brucunej aferze Char­
nasa D. K, P. Kafowice latali od biura do biura, ła ­
miąc sobie głowę, skąd „Głos Górnego Śląska" mógł 
tak ścisłe z wszelką dokładnością podane cyfry kwot 
zdeiraudcwanycu przez Charnasa ogłosić. Nsibardziej 
się dziwiono nad tem, skąd dowiedzieliśmy się o sfoto­
grafowaniu ow y ch  dokumentów obciążających w wy­
sokiej m ierze Charnasa samego.

Dyrektor D. K. P. Katowice Inżynier Niebiesz- 
czański k ara ł natychmiast zawołać do sie-bie pewne­
go w tą aferę dobrze wtajemniczonego urzędnika. 
Pc Stanowiono za wtszelk.ą cene wyśHdiźić tego, który 
nam te cyfry tak dokładnie podał.

Zamiaru tego D. K. P., Katowice, nie urzeczy­
wistni, gdyż informatorzy nasi byli bardzo ostrożni

żeby można ich nazwiska wydostać. Uważamy raczej 
zamiar D. K P. Katow ic* za pewnego rodzaju n ie ­
należytego załatw iania sprawy. Przecież na szczę- 
ś ue jeszcze są urzędnicy w D. K. P. Kp Lewice i  poza 
nią osoby, którym dobro ogółu i dobro grosza publi­
cznego leży bardziej na sercu, aniżeli przeróżne remu- 
neracje i gratyfikacje lub nawet albumy pamiątkowe. 
Sprawa wertowana w orasie mogłaby się prędzej wy­
jaśnić, gdyż niejeden z urzędników mógłby pedać 
prasie inform acje, których podawać się obawia 
swemu przełożonemu. Zdaniem naszem przecież nad 
Charnasem stoją jeszcze resp. wówczas stali inni 
ludzie, których zadaniem było jego kontrolow ać. 
Dlaczegóż D yrekcja Kolejow a nie wyda odnośnego 
komunikatu, na jak iej podstawie i dlaczego tak długo 
można było tolerow ać popełnianie systematyczne nad­
użyć przez Charnasa? Przecież Charnas bvł kasje­
rem, a nad kasjerem powinna była być kontrola.

Numer ielef. P i S I T I O  p O S W E ^ C O n e  S p r a w O ń l  S  f  ! ą s / a  o p a r t e  n a  Nome telei-
1 0 2 4  g r u n c i e  n a r o d o w o - p o l s k i m  n i e z a l e ż n e  yw  p o l i t y c e  1 0 2 4
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Dlaczego dopiero od niedawna zaprowadzono ksią- 
ikowość, co do zcDranych kwot na L. O. P. P. przez 
kolejarzy górnośląskich? —  Czyż to organa nadzor­
cze nic wiedziały o tego rodzaju manipulacjach, 
które sobie skwapliwie przeprowadzał Charnas przez 
przeciąg trzech lat? —• A czyż kontrolowane Char- 
nas? przy otwieraniu zo.eranych składek do puszek, 
resp. skarbonek? — Wiemy, że nie, Ludzie składali; 
Charnas skarbonki otwierał, a ile oddał do kasy, a Ile 
zabrał dla własnej kieszeni, tego oczywiście, niestety 
nie kontrolowano.

Dowiadujemy się, że w D. K . P K atow ice jeszcze 
inna afera Towarzystwa ,,Zespół ' czeka na należyte 
wyświetlenie Sieci tej afery się gają podobno Z

Katow ic do W arszaw y względnie odwrotnie. Do­
starczano bow:em dla K clci podkłady kole,owe, a to 
zatakie ceny, że dwukrotnie przewyższały cene fak­
tycznej wartości Sprawę tą również mamy na oku i 
po otrzymaniu dokładnych m firm acyj wywlecze ny 
ją na światło dzienne.

Tym zaś, którzy chcieliby „szrupać" za nas r er ii 
informatorami, radzimy, żeby sobie nie zadawali 
trudu, gdyż informatorów naszy ch co do nazwisk nie 
otrzymają.

W  każdym bądź razie cieszymy się, że w D. K. P. 
stał się w skutek naszych artykućów tego rodzaju 
rw etes.

pracow raczka z nazwisKiem Szyn.il owa, której mąż 
jest również kolejarzem.

Wszystkich Górnoślązaków wzywamy, żeby po­
dawali nazwis’ a żon tych, czy l o  na kolei, czy w 
smolnie iwie, czy w Województwie, których mczowie 
również są ur^ędrnkan i gdyż dowiadujemy sic na­
wet, że żony takie, m aiące nawet dzieci, biorą sobie 
służące, które opłacają pod psem, chodzą do służby, 
otrzymują Deine poberyj a będące w ciąży nie u cz ę­
szczają miesiąc przed porodem i 1 miesiąc i pól po 
porodzie do służby, pobierając mimo to  pełne pobory 
i wolnego lekarza. Zaś panie nauczycieki urządzają 
sobie to w ten soosób, że pół roku uczą w całym 
roku wogóle, potem po wielkich w akacjach uczą parę 
miesięcy, potem przyjdzie por od, po porodzie zas U 
tygodni wakacji, a więc kiedyż odbywa się ta  nauka 
i wypełnienie służby,

Ale takich stof uoków nic znaliśmy za czasów 
niemieckich, gdyż, nauczycielka wyszła zaraąż, prze­
stała być ram azydelką. Dzisiaj nauczycielki zamę­
żne, a  gdy są w błogim stanie, to dzieci w dcm.u ooo- 
w iadają: „M&mulko, nasza nauczycielka destanie 
dziecko, bo me gruby brzuch." Na takie rzeczy plują 
nawet kobiety, lak to miało kiedyś n  ie jsce w Imie- 
liniu przy pewnej P a d .

Pani Olga Ręgorowiozowa, przypuszczamy, _e 
jest matką, powinm swemt mężulkcwi Ręgorowi- 
czowi zwrócić na to uiwagę, jako naczelników. W y­
działu Ośwrecenń Pud licznego, jeżek tego ten nie 
wie fnie Ręgorowicz), który nie iest ani żonaty ani 
dzieci: ,y. Może na ten temat Pani Olga Ręgorowi­
eżowa wypowie się w „PclsHem Radio Katowice", 
albowiem na G Śląsku stosunków tam ch nie znaliś­
my, gdyż nie chcemy być świadkami, żeby m rtki k ar­
miły dzieci swoje jako nauczycielki w szkole, jak się 
to dzieje z matkami innych dekasteryj flcakolwk kgjfe 
urzędniczych pc Krakowie, Lwowie, Tarnow ie, Prze­
mysłu i nawet w Warszawie.

Kierownik szkoły połniuei 
nieuznaiący św;at katolickich

„G azeta WarszawstŁa" Nr. 97130 pisze:
„Z Łycbowa pę»w,, janowskiego do ,,C .osu Lubel- 

skiegi ’ donoszą oo następuje:
Kierownikiem  m iejscow ej 5-kiasow ej szkoły jest 

niejalu p Mircołai Struś. O tem, jaki wpływ wywiera 
ów kierownik katolickiej i polskiej szkoły w Łycko- 
wi.e, na młodzież szkolną i miejscową katolicką lud­
ność świadczą takie faicty. Pan Stn is nie uznaje 
śwtal rzymshi. kz Ihtolickich. Dla niego istn-.eje wciąż 
jeszaze kalenaarz wschodni. W dniu perwszym świąt 
Bożego Narodzenia rąbie sobie nais pokorniej drzewo. 
Święta Katolickie nic go me obchodzą. Sam zaś 
świętuję według kalendarza gregoriańskiego.

Opiekunkę d k  dziecka swego sprowadził a t  z 
za Dniepru, która nie rozumie po poisuu, a mówi je- 
dyuie po ukraińsku. Dziecicc swoje wychowuje po 
ukraińsku, bo polskmj mowy podobno me lubi. K ato­
licka lucmość m ej scow a taką taktyką kierowa1'ka 
polsiidej szkoły ,est d o  gfębi oburzona i zaniepokojo­
na. I taik cz to w ek  jest wychowawcą d zk ci katoli­
ckich, uczy języka polskiego, zasad rellg j; rzymako- 
k a lo L ck iii. Czyżby dla iren ji?  Czy takr wychow.aw- 
ca może budzić w dziecku poczucie etyki katolickiej 
i m iłość ojozyzry?

I to  się dzieje w K atolickiej szkole,-w  K atcb ck ie j 
Polsce!

Pana Kapuścińskiego pogonili w  Katowicach
Przy pewnym zebraniu w Katów ,ca oh przed wy­

borami komuri.atlnem' na Górnym Śląsku zjawił się 
też i sławetny redaktor „Zachodnie-" Kapuściński, 
który również jest , welkim działaczem ' G eneralnej 
Fedemcj, Pracv. xPan Kapuściński ale się w danym 
wypadku sparzył gdyż pewien były do w stan ie: i na­
wet oficer rezerw y zam ierzał go porządnie edsspa­
rować od, siebie. Aie Pan Kapuściński poczui pismo 
nosem j uciekł. Gdyż właśnie ów pow staniec oświad­
czył jemu że jeżel ktoś, to najmniej mu prawo prze­
bywania i urządzania różnych b maszty1 rów na Górnym 
Ślaskr, a to właśnie Pan Kapuściński, Pan Kapuściń­
ski poleciał się podobnie nawet do wyższej „właso* 
zażalić, jedn tkewćż i tam n:c nie wskórał.

Panie Rumun, kiedy tak Fana pogodią-, gdy Par 
będzie chciał buzie otworzyć'7

Pod adresem ‘fo^wóciziwa!
Śląskiemu Urzędowi W ojewódzkiemu komuniku- 

iemv, że sprostowanie zamieścimy z powcdu golo­
wego do druku już numeru w następnym numerze,

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Druitami . . V I T A “. Katow ice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katow ice

ProMM zaciio&iiinft sil? 1 r. jimoKskiisa 2  PnństGKwego Banku 
toliwo ftWzirs & âtooicacii raoDe: rcnclstń® ałośr! rentowych

Niedosyć na tem, że Dr. Janow ski odnośny refe­
rent dla spraw rent włości rentow ych przy Państw o­
wym Banku Rolnym nie ckazme najmniejszego zro­
zumienia dla zasad słuszności wobec tych, którzy raz 
już właściwemu wierzycielowi renty swe uiść to je ­
szcze ten człow iek którego zaledwie z ii cmi widać, 
ma tą czelność, prowokować interesentów zwracają­
cych się do niego. T ak np. w obec jednego z nich 
Pana Buchalika z Skrzeczkow ic, który jedną część 
swego m ajątku sprzedał innemu właścicielowi i k tó ­
remu już to oierwotnemu właśdcdelow renta włości 
rentowych w 1923 roku została ekstabulowana (wy­
mazana), oświadczył: ,,A kiedy Pan spłacił resztę
sw ojej ren ty ?" —  Gdy Pan Buchnljk Dowiedział Dr. 
Janowskiem u, że zaraz w II poławia czerwca 1922 r., 
tio tenże oświadczył Panu Bucbalikow l: „To Pan tą 
rentę zapłacił kurą".

Pominąwszy już to, że Państwowy B a rk  Rolny a 
właściwie odnośny referent Dr. Janowska m iast się 
zapytać właściwego Sadu, w iakief normie zna,jdu,e 
się m ajątek P ara  Buchailiika, gdyż przesłał Panu Bu- 
chalikowi rentę na cały  m ajątek, z czego Pan Bu- 
chalik sprzedał praworaocnem wpisaniem do księgi 
wieczyste' 40 mórg innemu właścicielowi, to Pan Dr.

Janowski mówi o kurach, a jeszcze niekiedy też o 
jajach.

Aczkolwiek Pan Dr Janowski iest Poznanczy- 
kiem, a właśnie dlatego mamy prawo z ą d r ć  od niego 
większego zrozumienia f wyrozumienia, to 
dzięki tym kurom i jajom, Pan Dr. Janowski jest na 
stanowisku na Górnym Śląsku i to na takim oddziale, 
który dawr.o -|nż był powinien zostać zlikwidowany.

Zdaje się, że Pan Dr. Janow ski tak kurczone 
trzyma się swegc krzesła, gdyż jego referat jest tylko 
&d przez niego zajętego stano was aa zeież.rym. Panu 
Tr. Janowskiemu: radzimy, żeby był troszeerkę oglę­
dniejszym przy odzywaniu się do klijentów, gdyż mo­
że się zdarzyć taki wypadek, że też i  Górnoślązakowi 
zabraknie cierpliwości, a rasfępstw takiej' niecierpli­
wości nie życzemy Panu Dr Janowskiemu.

Zdaje się, te  to  jest jeder z tych Poznańczykuw, 
którzy taką .ąnLłc-ść" okazują do ludność. G órnoślą­
skiej i są sto razy gorsi od Galileuszy.

Na nerwach bowiem górnośląskiego Ludu Panu 
Dr, Janowskiemu jeździć niewolno. Radzimy więc 
Panu Dr. Janowskiemu być ostrożniejszym w przy­
szłości, gdyż na Górnym Śląsku znoszą kury dosyć 
twarde jaja.

Kozły cc komunalnej gospodarce ® gminie Syryni t : «  dale]
Syrynia otrzymała jak  też Inne gminy dla ubo­

gich węgle. W  gminach Lubomi i Pszowie ttm Na- 
cz( lnicy gminy pragnąc, by podział był spraw cdi*wy 
i niechcąc mieć z strony ubogich żadnych zarzutów, 
powołali dio życiu komisje, zaś u nas, gdy na puibli- 
cznem zebraniu zw racał się ktoś do p N aczelnika, 
że jemu się też węgiel należ1', ten tomu oświadczył: 
idźcie sobie do Rybnika. Dopiero, gdy podział węgla 
już był nastąpił, p. Naczelnik wymawiał się jakąś 
miejscową Komisją ubogich, o któr« j przy padzie le 
nikt r ie  wiedział, I jakiż był podział w ęgla? Istnie­
je mniemanie, że otrzymali tylko li; co panu N aczel­
nikowi schlebiają, gdyż zamożniejszych uwzględniano, 
zaś biednych i potrzebujących pomijano. " ak n. p. 
M aciej Ja.rgon. który liczy lat 77, a był przez lat 30 
zatrudniony jako stróż nocny w tutejszej gminie, jest 
przrytem okaleczony, też nic nie otrzymał Pan Jargon  
dalej zażala się, że Ns ozelnicy przed p. K laskiem  je ­
mu o p ła c a j składki dra Zakładu Ubezpieczeń, zaś pen, 
Kłosek to zaniedbał, przez co pozbawił jego prawa 
do pobierania renty z Zakładu Ubezpieczeń. Dalej 
panna M. SoKoł będąc przez lat 17 zatrudnioną pra­
niem bielizny z tutejszego kościoła, r ie  mogąc z  w łas­
nych dochodów zakupić węgla po trzebr ego dra pra­
sowania, zwróciła sie do p. Naczelnika z  prośbą o 
przydzielenie je j też węgla, na to p. Nacz. oświadczył: 
„co mnie tam Kościół obchodzi!" Powoli panie Na­
czelniku. Chyba pan K łosek jeszcze nie stał się bez­
wyznaniowym, że go ten naj cenniejszy zabytek na­
szej wioski lako N aczelnika gminy i członka Zarządu 
kościelnego już nic nie obchodzi. i

A rtykuł w „Głosie Górnego Śląska" pomógł o 
tyle, że się tym razem tych 30 gr. z centnara z tych 
biednych nie zdzierało.

Pain e  Starosto! jak  długo będzie trw ało że te 
niiesprawiedi:wie Dościągane grosze od 49C centna­
rów węgla za przeszły raz, t. j. 120 zł. zostana zwró­
cone. Pościągać grosz niesprawiedKv ie od ubogich 
wdów i sierót jest to sprawa, która o pomstę do rte- 
ba woia.

W  sprawie niepofwiei dzonyc.h lfiwitów rachun­
kowych przez Komisja rachunkową, p. Naczelnik 
każe sobie kwity podpisywać od odbiorców po upły­
wie 2 lat. Panie Starosto, mają takie kwity wartość?
K to  może po upływie 2 lat oświadczyć, że pewnego 
cza&u odebrał tyle, a tvie, jak sol. e tego nie za noto­

wali. Ku temu odbiorcy pieniędzy oświadczyli, że p. 
Naczelnik sam wypłacał i kwity podpisywał. Czy to 
gmina Syrynia nie ma skarbnika ?

Panie Starosto, proszę sotae te lewity 64 i 67 
przeczytać, w tych kwiiach, w których się rozchodzi 
o wypłacona kw otę, w których odbiorca nie pokwi­
tow ał o rep eratw ę dróg, a dzisiaj się zdzierają pod­
pisy za odebrany zarobki przy budowie mosuu. Pro­
szę sobie kwit Nr. 1.13 we wysokości 520,72 zł. prze­
czytać, w którym  odę o budowie mostu rozchodzi.

Ja k  sie pewnego razu ziemna karni dzieliło, to 
pewien urzędnik, który pobiera wysoką pensję, w żar­
tach żądał od naczelnika ziemniaków, i otrzymał 
okoł 10 centnarów, ten urzędnik zaś sw >je ziemniaki 
sprzedawał.

Rada gmina uchwaliła Naczelnikowi za todną 
podróż do Rybnika 12,70 złotych, lecz panu N aczelni­
kowi to jeszcze za mało i pobiera sobie jeszcze oprocz 
tego 2,50 zł. na kolej.

W  roku 1927 pewnym obywatelom grad stłukł 
żniwo, w roku 1925 zas woda łąk ' zatopiła i rolę 
stargała, w reku 1929 zas grac. żniwo zniszcz"! tak, 
że który był zabezpieczony, otrzym ał do 80 procent 
odszkodowania. Odszkodowania żadem nie otrzy­
mał. ale podatek dochodowy, był do płacenia. Panie 
NaiczeŁmiku, na kim to znależy, że inne gminy, które 
tylko w raku 1929 pizez grad były poszkodowane 
odszkodowanie od W ojewództwa Śląskiego otrzymały 
a Syrynia umarła w butach, bo odszkodowania nie 
otrzymała. A le panowie, uchwała budżetu na rok 
1930 .1 nadchodzi i bądźcie pewno, że my wam te 
korytka trochę podźwrgniemy.

ozy to tak wolno?
Ponieważ w ostatnim numerze wymieniliśmy na­

zwisko pewnego kolej-nza Adamczyka, ktoregc zona 
rów r-eż jesl zatrudnioną na poczcie r. pełnemu pobo­
rami, a powiedzieliśmy, że Pan Adamczak pracuje w 
parowozowni, zaś Pan Adamczyk twierdził, że on to 
nic jest. dlatego dziś stwierdzamy, że ten gość natzy- 
wa się Adamczyk, jest zatrudmnoy w D, K. P. K ato ­
wice (ściśle mówiąc D O. K. P. Katow ice) a lego żo 
na pracuje na poczcie. r

Znowu dowiadujemy się, że w pewnym W ydzia­
le znajduje się już od diwuch lat zamężna etatow a

I



Es gibt noch Richter m  Po! en l
A lle  d a stw irte  so lle n  k la g e n !
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Unsere Behauiptiung, die w ir immer mit Eelegen 
und Bewetsen dargelegi haben, hat endlich e.inmal und 
dies fur alle Mai das Hóchste Gercht in Warszawa
bestatigt. Dieses Gericht hat emtschieden, und ziwar 
in Ber Sache II, 4 K. 772/29, dass Aikziseirupatenże fiir 
die Wojewcdechaft Schlesien nicht rechtsyerhi.ndlłich 
sśnicl und zwar auf Grund des Be^cMusses das Mini- 
sterrats von 23, Oktober 1922 (Dziennik Ustaw Pozy­
cja 879, § 8). In diesem ParaGraph heisst es, dass 
Akzisenpatente fiir dic ganze Republik Polen ver- 
pflichtem mit Ausaahme der Wojewodschaft Schlesien.

Ein cdnfaioher sehlicbter, aber hriaver und ehr- 
iichier Oberschlesier hat es d:,rchgsfochten, namlich 
Szymon Ludoyga aus Wielkie-Pielkay. Szymor Ludyga 
ist ein Gastwirt, dar treu unserem Grundsatz, ale ecb- 
ter Oberschlesier geblieben, wurde mit 10 Złoty Geld­
strafe vom Urz. Akcyz i Monopolow deshslb bestraft 
weil er kein Akziisenpetent aiu.sgelost habe Luidyga 
re:chte gegen dieisie Ancrdnung eine Beschwerde, und 
leider hat der hiesige Sąd Okręgowy (Wydział Karno 
Skarbowy) zu Katowice, in sednem Urteil voan 18, 
Mai 1929 (J. 1446/27) diese Beschiwerda verwerfen 
und festgestellt, dass der Urz. Akcyz f Monopclow 
Recht hat, Ludyga hat sioh damals schon aul Bp 
noch bestehender. garantier'en Rechte berulen, Auch 
das Rozporządzenie Rady Ministrów in Anfiśhrung 
gezogen,

Alles vergefclic.il. Er wurde eben veru] teilt,
Und nun falilte das Aliierhdohste Gericht, folgen­

des Urteil:
„Die angezogene Yeiordnung des Finanzminłsters 

stiitzt sich auf die Verordnur.g des Ministerra s vom 
23, 10, 1922, Dz. U. poz. 879, welche Verc>rdnung im 
§ 8 bestmmt, dass sie auf dem Geblete der Scfclesi- 
schen Wojewodschaft nioht gilt. Somit kann also 
auch auf diesem Geblełe die Ausfiihrungsyerardnung 
des Fimnzminisiers vom 26. 10. 22, Dz. U. poz. 888, 
k e i n e  G e l t u n g  haben. Somkt ist die Verurtei- 
lung des Ange1 lągłem auf Grund des § 4 dieser Yer- 
ordnung aus Art, 130 I1 manzstraigesetz mit einer Ver- 
gewaltigung der Vorschriften des materiellen Rechta 
erfolgt. Das argefocHene Urteil ist daher aufzu- 
heben und der Angeklagte von der Anklage freizu- 
spr sehen. “

„Aus diesen Griinden, sowie auf Grund des Art. 
51 der Einfiibr uingsvorschriften zur Slrtfprozessord- 
rung und auf Giund der §§ 376, 392—394, 496, 505  
der Strafprozessordnumg hebt das Oberste Gericht 
das Urteil der Finanzstrafabteilung des Bezinkgerkhts 
in Kattowitiz ram  18. 5. 1919 auf und spricht den An- 
gek'agten Simon Ludyga von der Anklage aus Art, 
J30 Finan.zstraigesetz und aus § 4 der Vercrdnnmg des 
Finanzministeriums vom 26. Cktober 1922 — Dz. U. 
Pos. 888 — frei Die Kosten des V eirfahrens werden 
der Staiatskasse auferlegt,"

Untersohriften.

Wir lassen den Kcmmentar den die „Katlowi- 
tzer Zeiitung" Nummer 37/30 dairen arschltersen, denn 
dieser Kommen tar spricht genug:

„Das Oberste Gericht hat also ycrbehaltios ai:- 
e "kanni, dass das Akzisenpatent fiu- clle Wojewod- 
schaft Schlesien auf Grund der Gesetzes aniordnung 
des Mimsterrahes (§ 3 und 8) nicht verbi.ndlich i-sl. 
Trotzdem schalten und wał ten die Lokałb chor den 
mach eigenem Ermessen in einer Weise, die geradezu 
ein Ilchn auf die Entsoheidunigen des Oberstsn Ge- 
richtes sind. Bereits vcr zwei Iahren hat — um bei

dresem einen Beispiel zu bleiben —  der Gastiwirns- 
verein vio i W ielkie P iekary und Umgagend an den 
schlesischen W oiewoden Dr. Grażyński ein Memoriał 
gesandt, in welchern auf die uruhaltbiairen Zustairde 
hingewiesen und um AbisteMumg der Mangel und 
U ebergrifte ersuchit wird. Diese Deniks-cbrlft ist bis 
heute unibeanfwnrtet geblieben. Die M cnopolbehor- 
den fahren inidessen fort. dein schlesischen Gastw ir- 
ter mre A-nsioht iiber das Monopołgesefte beizubrin- 
gen.

Dem obengenannten Gastw irt beispłełsw eisa 
wurde niebt weniger ais vie,r Maił sein Lokali geschfos- 
sen, weil er sich w e’gerte, das Akz"senipaiaen't zu 
lóser. w i o i z u  ei durch kein G esetz verp£li.chtet ist. Die 
Schli eisisungen des Lckals erfctlgten auf Anoridmung 
des L -.le rs  der AkzisenaibteiiiUmg des M yslowitzer 
Dinanzaimfeis. Sie wurde auf adminfflstrativem W cge 
durch den A m tsvorsteher in Schariey durchgefiihrt. 
E rst nachdem dais Patent bezahlt v'ar, konnte das 
Lolkail wieder geoffnet werden. Unid da doppełt be- 
kannlilich besser hall, wurde im Jah re  1928 gleich dar; 
dcppelte Pafen.c eingeizngen. Das hierauf vom G ast­
w irt Ludyga an das Finanzamt gerichtel.e Gesuch, 
den ZMydeł bezahlt en Betrag auf das dahr 1930 anzu- 
rechnen, wurde abschlagig beschrieden mit der u;n- 
rniss^erstandlichen Begriindung, daiss die Fcrderung 
bereit| verjdart se Der Beamite des KonjtroiKam^.es 
des Tarnow itzer Finanz.amtes nahin auch keinen An- 
stand erst vnr węnigen Tag en dem Gaetw irt v 'ieder- 
holt zu eiklaren , diaiss sein Lickail wieder geschlcssen 
wiirde wenn er den Betrag fiir das Akzisenpatent 
nicht so fert bez-abJen wiirde. Der Gatstwirt musste 
s6lbstve,ristanid).'ich wieder bezailiilen —  obwohl er 
durch kein G esetz dazu yerp^ichteit ist. Im G egen­
teil: Das Cfcers'e G ericht in W arsehau bestatigt ihm 
in vorstehender Begriircłung. dass er niicht zu be- 
zahłen braucht:

J  u s t i ■ i a, v e r h i i l l e  a  e i n H a u p t ! "
Oben angefuhrles U rteil, an dem niehts geriittell 

werden darf, denn es ist das nich mehr revisionsmog- 
Mch, zeugt deutlick dayon, dass die hiesigen Behor- 
den nicht mu die erworbonen R ech te  nicht beachten, 
sondern die polnischen G esetze, wie das oben an- 
gefuhrte Rczpcrzrdizenie, veirgewaltiigen. Im Origi-

Wie bekannt, bezienen die hiesigen Arbeiter 
formelle Hungerlohne. Die Schwerindustrie und s-pe- 
zieli die D/rektoren und Generałdirektoren behaup- 
ten, diass c ie Kcinjurktur schwacn ist.

Dass die Behaupinng eine ganz gememe Llige ist, 
werden wir sofort bewelsen:

Die Bksmarckhutte bcschafligte , im Jahre 1913 
5213 Arbeiter mit 372 Beamten. Heute beschaftigt 
sie nur 4916 Arbsiier, dagegen 916 Beamte. Es fa.LIt 
also jetzt auf 5 Arbs/ter, 1 BeenPer.

Der teehnisehe D .-cktcr der Bisirarohhutte er­
halt monatlich 70 000 Zloty, der Kandelsdirektor un- 
gefahr 100 000 Zloty mcnatlich rrit Spesen u. d. g m. 
Der DireLtcr Ifaiser 20 000 Zloty monatlich, die 
Direktoren Rede, TWarkocz und Kłiner zu je 15 000 
Złoty monatlich.

In dersełfcen F iilte  wurden im Jahre 1913 
6CC30 Mark ungcfdhr 150 000 Złoty jahrlich Tantie-

lial h-eiisst es wórtlidh: „To też skazanie oskarżone­
go na podistaiwie § 4 tegóż Rozporządzenia z art. 130 
u, k, s. nastąpiło z pogwałcen:em przeDŹsów prawa 
mate/jaiisego." Dais Urteil wird Dr. Bóbr md seinen 
Aijutanten nicht mehr entKrałten kćnnen, obwohl 
er em/mai in eiaer łegen. uns anberaumten GerLhts- 
yerhandłung uiniter Eid ausgesagt hat: „Ihn gehen
die Urteile der Gerichte niehts an.“

Oben angefiih-ites Urteil ist aber noch voin einer 
anderen Bedeutung: Der mit, seiner Klag?, abgewie-
sen;e Bcfcrzyk halt daifurch emen Trurnpf, den mcht 
einmal der reidegewanjdte Professor S a chocki alb- 
weisen kann. Bekannllich wurden namlicb auch von 
auch von den Lilkorfabrikanten in der W ojewodschaft 
Schlesien Abzisenpiatenle verlaingt, d >e im Jahre 1924 
fiir das Jahr 1925 trs zum 31. Dezemn>er 1924 in der 
Houe vnn 15 000 Złoty (aul einmal bezaftlt) ausgelost 
werden solhen. Den polnische S iaatw ertreier hat 
damals in der V-erhaindlung bei.m Sch,edsgencht be- 
hauiptet, dass dies unwahr sei, dia die Fsnainizbehorden 
nui eun soilches ir Hohe von ud er ^000 Zioty verlangt 
haben. Aber auch dieses zu verlangen. hatten sie 
kein Recht, nachdem jetzt das Alłerhócbste Gericht 
in Warszawa den Freiisprucr fiir Szymion Luidyga 
ausgesprochen hat.

Jetzt hal also Eobrzyk das Recht das Wieder- 
aufrahmever. fahren beim Schiedsgeridit zu beanlra- 
gen Vielleicht wird sich Herr Prasident Kaecken- 
becli die Angelegenheit naber anSehen und ' bei den 
noch zu falłenden Urteilen die Behauptungen des pol- 
mschen Slaatsver'rtter Ptoiessor Sąchock. ver- 
werfen.

Aber diais oben angefiihrte Urteil Iiaf noch eine 
weitere Tragweiite, -denr. samtiiche Gastwirt^, w-e 
auch Likóiiabrikanten u. d. g, m, haben das Recht, 
fiir die bereits seit Jahren besahlten und ausgckauf 
ten Patenfe (Akzisenpalente, patenty aacyzowe), au, 
eingezahlten Suimren zuriickzuverlangen, letzt wird 
es sich herausstełlen, was eine fiir Politik Dr. Bóbr 
in seiner Abteilrng gefiihrt hat.

Der Wojewodę Dr. Grażyński soli mogbchsf. 
schnell den Dr. Bóbr seines Arnie? en heben, wenn 
er nicht se’bst fiir diese ArgeRgerheit verantwort- 
Uch sein will.

men gezablt, je zł werden 80— 100 000 Złoty monat­
lich gezab/t.

Der Cfcerdirektor der Friedensbutte bezieht 
25 003 Złcty Menaisgehał^ dazu kemunen Tantiemę, 
fre ; Wohnung, UrDsaLzpcrozente u. d. g m

Der Generafdireklor des Kohlenkonzem ,Rohur‘, 
der Taiifling des Wojciech Kurfanty Falter erhalt 
monatbch ein Reingehalt von 40 -300 Złoty : Dazu 
kommen verschóediene Zulagen, so daiss das Gehalt 
auf ungefa.hr 60 030 Zlo^y rconrliich sich belaufr. Die­
ser Kofcterkon.zfc.rn hiat aiłleiń 14 Perscnenautoc zur 
Verf gung,

So s:ehł also di,’. „Rot“ der Kchlenbarone und der 
He~rii Direktoren und Generałdirektoren aus.

In einer Genchtsverhandiunig wurde ein Beam- 
ter vcm Aufsichtsrat der KopaiłńS® „Polska" von die­
ser Grube auf die Ankteitebamk zittiert. Der Beamte 
heisst Scnnełler. Er halbe in den Kcnferenzen des

D ie „kleinen" Gekalter d e r D irek toren  u . G en eral-  
direktoren d er poln. - ob erf.cWes. S ciiw erin d u strie

Schlalt das Oberbergamt? i



Vorstandes dieser Grube dem Yorstamd vorgeworfen, 
dass diese Grube Raubw irtschafl betreibt, atu GruncI 
dereń der Grube, der Einsturz droht. Die Gberiloze 
werden absichtlich ruiniert, die Verwaltung yernach- 
lassigt ihre Pllichten in bezug aul VorsichtsmassregeIn 
gegeniiber Ungliicksfallen, so dass die finanzielle 
Lage der Grube infolge dieser M issw irtschait kata- 
sirophal ist.

Der Beamte Schneider wurde von dem V orstan.de 
verklagt. Und in der Verh?ndltmg wu*-de nachge- 
wiesen, aass diese Grube dem Zakl. Ubezpieczeń 
25 C00 Złoty Verśicherungsbeitrage schuldei. Be- 
merkt sei, dass den A ngestellten, wie auch den Ar- 
beitern von ihrem I ohne die Beifrage abgezogen w er­
den und der Sp. Bracka in T arn. Gory schuldei diese 
Grube 41 000 Złoty Knappschaftsbeitrage, welche 
Beitrage ebenfalls von Angesiellten und Arbeitern 
der Grube bei ihrer Lohnung bereits abgezogen wor­
den sind.

Die zu diesem Prozess geilaidenen Sachversv = n- 
oigen haben unter Eid bew iesen, dass der Kohlenab-

in Form  ćiner Raub*‘wrtschaft geschżeht, Ferner

wurde lesfgesteHt, dass die Grub«nverwaltung keine 
Vorsichtsmassnahmen trifft, um eyemtuellen Un- 
gliżcksf&Ilen vorzubeugen, Es kam sogar vor, dass 
nur dank dem Angeklagten Schneider 50 A rbeiter 
nicht um ihr Leben gekommen -i* d, ais smmal ein 
Brand in der Grube entstand, auf dereń A u s b r u c h  

schon vorher der Angeklagte Schneider rie Verw al- 
tung auimerksam gemacht hat.

Trotzdem die GrubenverwaU'un:g eine harte Be~ 
strafung des Angeklagten Schneider verlangt hat, 
sprach das Gericht den Angeklagten frei, da er vo!l 
und ganz den W ahrheitsbew eis erbracht hat.

Und nun fragen wir den Wyższy Urz. Górniczy 
das Haindelsministerium, die Wojewodschaft an, ob 
eine solche Yerw altung noch we''ter auf freiem  Fusse 
bleiben darf. Kein W under. W enn im A ufsichisrai 
der „Skarboferm e“ selbst der O berstarost des W yz- 
szy Urz, G. M alawski sitzt, der bestimmt hierliir 
entschcdigt wird.

W ir verlanger, dass m ch  d'esem  Ausgange des 
P rczesses jetzt. die hierfiir verantw ortlicten  D irek- 
toren auf die AmklagebanU ziDiert werden.

Korianty will aus der F ada Miejska in Ka­
towice ein Riesenbiopanoptikum nachen!

Unsere Prognose dass Korfanty infolge Mamgels 
des Schlesischen Sejms aie S, ;zungen der Rada Miej­
ska in Katowice zu einer demaćogischen D^monstra- 
‘ lonsszene machen wird, hat sich yoll und ganz be- 
wahrheitet.

W er an der Sitzung dieser Rada am 17. Febr u? r 
1930 unparteiisch teilgenommen hat, der konnte, sich 
davon uberzeugen. Korfanty, selbst schickte zu­
nachst 2 Leute in den Vordergrund und besonders 
einen, namlich seinen Untergehenen, den Angestell­
ten in dem Verlag der Korfanty.schen „Polonia" 
Chmielewski. .O hne'sich an die Tagesordnung zu 
halten, hat Chm ielew ski ein fiir Korfanty oder viel- 
ieicht auch von Korfanty ausgearbeitetes E laborat 
yorgelesen, aus dem zu ersehen ge ,vesen ist, dass der 
Klub Korfanf ys an eine ernste Zusamtuenai beż i zwi­
schen der R ad a M iejska und dem M agistrat nicht 
denkt. Zeter und Mrardio wurde geschrien, War, 
Korfanty vergessen hat, das war sein Monokol. 
Diesmai brauchte er namlich nicht nur seine 2 Augen, 
er hatte vielleicht noch ein aritteś benutz-t, wenn er 
es gehabt halle. An unsichere Kantonisten seines 
Klubs ging er perci*nlich heran, um sich zu iiberzeu- 
gen, ob auch dic Betrelfenden aul dem weissen Zettel 
die Nummer schreiben werden, die der Vorsitzende 
der Listę Korrantys gegeben hat. Leute aie ihm ver- 
riachtig erschionen. hat er zusammen sitzen lassen, 
mit solchen, uie dem Korianty vo!l und ganz unter- 
worfen sind. (Zum Beispiel, Sobota und sein Nlaich- 
bar.)

u)a die N. P. R. auch etwas dabei herausschla- 
gen wollte, so betrieb auch Korfanty mit ihr Kuh- 
handel, um sich zu iiberzeugen, ob auch die N. P. R.-
I.eute sicher sind.

Korianty hat es durchgesetzt, dass eine General- 
komm:ssi<jn fiir das Eudget, aus 20 Mitgliedern be- 
stehanid, gewahlt worden jśf. Seibstverstandlich will 
dabei Korfanty die RoIIe eines G eneralreferenten 
,'pielen, da er ais irster auf der .Listę der gewahlten 
* tglieder fung;ert. Er hal abei Chmielewski ais 
f crsitzenden in der Sitzuńg dieser Kommission vor- 

■ schoben darnij* er ( K o r f a n t y )  mehr Krach

machen kann. —- Hierzu muss bemerkt werden, 
dass Korfantys T aktik  darin besteht, in dem Sitzung?- 
saal der Rada M iejska eine Szene zu bilden, die daD r 
bestimrr.t ist, d irekt mit k m  Siadtpapa Kocur, in- 
direkt mit dem W ojew oden Dr, Grażyński abzurech- 
nen. Es beriihrte auch merkwtirdig, dass Dr. Ku bur 
persónlich richt erschienen ist, sondern sich duren 
den zweiten Bikgerm eister hat yertreten  lassen, der 
nicht den Mut gefunden hat, im Namen des M agistrats 
gegen die demagcgische Pose des Korfanty und sei- 
ner Trabanten Protest zu erheben, Denn tatsachlich 
gehorte die Ausfiihrurtg Korfantys und Chmielew©kis 
nicht auf die Tagesordnung wenigstens nicht auf die 
vom 17, Februar 1930.

Trotz dier Listencerbindung Kortantys mit der 
N. P. R„ erhielt Korfanty “ 'ir 3, die N, P, R  1 M an­
dat, d-e Deutschen dagegen 5 M andale, die Smacja 
2 M andate und die P P. S. auch eui Mandat, zumal 
die „grosse" Parte der Deutschen Sozialdem okraten 
gar nicht auf den Listen figuriert hał. Es hat sich also 
■wiederum gezeigt, dass des friiherem „grossen" Fiih- 
rers demagogische P cse, der den Kampi der P. P, S . 
angesagt hat, diesmai auf den Gefrierpunkt gefallen 
ist. Denn die P. P. S. nahrn die „grosse Deutsche 
Sczialidemokrafische Pactei • ins Schlepptau, da die 2 
Manneken zur U ™  mit der Nr. 3 gingen, welche 
Nummer jedoch fiir den Kamdidaten der P. P. S be­
stimmt war, diiie auch. einen Radca Miejski erhal­
ten hat.

Und im Rmtergrum.de sas uwser .„Heber Freund 
und Gcnner' Biniszkiewicz, der sich auch cler frem- 
den Ausdrucke bedicnen will, jedenfalls s'e nkht 
einmal aussprechen kainn. Biniszkiewicz stimmte 
weder fiir, noch gegen die Antrage. Er will eben, 
głaube ich, vcn nun an unparteiisch sein!!!?

ot fanty hat jedenfalls aus d er istzten Sitzung 
ein Riesenbiopanopti cum gemacht.

Und noch eine F -ag c: Darf ein Stadtverordn.eter 
lir das Kuratorium der M iejska K asa Oszczędności 
gewahlt werden, obwohl derselbe ein Schuldn^r die­
ser K asa is l?

Ist dsś gestattet?

Die „K tholische hat wieder einmal anstandig — Es ist also yerdammt schlecht mit der „angesehe-
gelogcn. Ihre „angesehene Persónlichkeit" erwahnt 
sie nicht, wohlweisslich aus gewissen Griinden. Sie 
ct wahrend des 3. Aufstaudes so wie Catilina „abiit 

effugit, evasit, errupi ' . Heute mć chte diese , ange- 
sehene Person" die erste Geige apieler wolien. A. T. 
l;at friiher diesr „angesehene Persom’ selbst bespitzeln 
liess. (Wolien Sie das wortlich haben, Panie A. T .?!)

nen Person" bestellt.
Was das Amt ais Testamsntsvollstreaker bei A. 

T. anbeslrifft, so kónnten wir dies genauer beileuch- 
ten, wenn die daran interessierten Personen uns dies 
gęsta ten. Tun sie das, dann wird das'wahre Gęsich i
A. T, s erscheine. Der Zweck der Uebung war klar. 
Er wclite damals ais grc.sser Wohltater der Erdben

(der Hin t erbbeoenen) erscheinen .och die Erb en 
haben recHzeitlg die Absicht A. 1 . s cmrchishaut. 
Und nolens volens legt A. T. das Amt nie dir.

Nachdem A. T. sich nicht mehr herausdrehen 
kann, appelliert er jetzt an anstand'ge Burger. T a- 
bei versetzt er zunachst dem Dr. M. einen Seitcn- 
hieb, schmeichelt inm dann, dass er sich zuruokzichen 
mochte.

Damei einige fragen an den Magistrat zu Rybn <
Auf welche erhielt Licb®ck das Armuts-

zeugnis in 2 Prozessen contra P r, M . vom M agistrat 
zu Rybnik?

Bemerken-swert se:, dass der Magistrat zu Rybnik 
dem Lieheck ein Armiutszeugnis ausgesteilt ha.t, fiir 
ein strafrechtliches V erfahreri (Privatklage centra 
Dr. Miedniiak), obwohl nach den bestehenden Besiim - 
mungen fiir solche Zw ecke die B erord en  kei:i Ar- 
mutszeugnis aussiellen. In diesem Verfahren erklarte 
selbst der R ichłer B r. Staw arski, er wtmdere sżch, 
dass der K lager L iebeck ein A m utszeugnfs iiicriiiir 
erhaHen hat, zumal l  iebeck  cm  Unternehmen bat, 
das einzig und allein in Rybnik besteht; vcn dem 
Liebeck nicht nur sich selbst und s<une Fam ilie e r­
halten, sondern auch demerdsprechende Kosten bei 
Prozessen ohne BenachfeUrgung fiir seinen U nlsihait 
bestreiien  kann,

Auch in der Zivilklage I.iebeck contra Dr. M. 
erhieit auf eine merkwiirdige W eise Liebeck ein Ar- 
mutszeugnis, Selbst der Biirgermeister W eber er­
klarte, dass die Ausśtellung di.Śses Arnmtszeugrd:: :s  
zu Unrecht geschehen sei,

Abei das MerkwiFdligste dć^ei ist, dass L iebe:k  
lur die Fiilirung der zweiten Inslanz dieses Ziciilpro- 
zesses noch em A^mutszeugnis erhalten hat, obwohl 
Liebeck żn der 1. Instanz den Prozess ver!oren hat. 
Bemerkt sei, dass Liebeck den Proąers kaum gewćn- 
nen werde.

Geben Sie urns Antwort darauf, PaaiięfA. T., ob- 
Sie auch dahmter stecken?

Und diie Affare mit der Wohmung fiir Dr. Dada- 
szynski, Panie A. T .?  —  W eshalb ist plbtziicli Dr. 
Dadaszyr.ski aus Rybnik ausgezogen? —  Herr Trunk­
hardt, waren S ic  auch nicht daran und mit Ihnen die 
„angesehene Person interessiert?

Die „K athobsche" erwahnt einen gewissen 
Heintze. Die Person kennen wir nicht. Sollte ełw as 
mit -hr in Unordnung sein, so muss es A. T . b esier 
wissen. W eshalb A. T. dariiber nicht schreibt, wis­
sen wór nicht.

Ueber den Ausdruck: „Paper ist geduMiig",
wird ja p S. bessere Auskunft erteilen konnen zu- 
m al. seine Abteilung damals das Auto der augesehe- 
nen Person angeaalten, ais sie mit Hab imd Gut h o -  

packt v a  Kraków von Rybnik ausreissen wollte, da 
dieser „angesehenen Person" in Rybnik den Brnfen 
zu heiss und die Luft zu dick gewesen ist.

Welleicht erinnert sich noch A. T. daran, ais er 
wahrend des Aufstandes mit einem englischen Conpy 
bed erkt, das er ■ bis auf die Augen geschlcgen hat, 
und mit einer A rielericreitpeitsche in der Hand einen 
gewissen Z, in den Morgen stunden gesucK  bat, um 
ihn zu yerpriigeln, (Zeugen sind hier iii r auch 
noch da.)

Und iiber das Tode«urteil, Ja s  damals A, T . ge­
gen den jetzigen Tolizeiinspektor Św iertnia gefallt 
bat, sind auch noch Zeugen vorhanden.

Noch eine Frage, Panie A. T.: Sie sind doch in 
Oberschlesien berei ts seit 1917, briisten sich, guter 
Pole zu sein, W eshalb haben Sie es aber nieb! fiir 
gut befundeą, die polmsche Sprache zu erlernen? — 
Sie werden sich yielleicht auf die Genfer Konvent:cn 
beru fen, die noch fiir sie ais N icht-O herschlesier nicht 
in Frage kommt.

Nachdem Sie auf unsere A rtikel nicht eingehen 
konnen, yersuchen Sie, sich durch w eitere Vcrleum«> 
<*ungen und Anpobeleien einerseits uns gcgem iber, 
anderetseits aber durch Schm eicheleien, andern gs- 
geniśber behaupten zu konnen,

Also ansfandige Burger, lasset Euch nich! von 
A, T . beióren, denn er sucht die Gunst, um wieder 
Siimmen bei den W ąhieo zu gewinnen.

dawniej K a m m e r  

N a jl e p s z e  K in o  <i3órn. S lą s K a

Katowice
■

właściciel KOWALSKI
C ta to w ice , u l . P o p r z e  i^ n a  Nr. 1 9

Telefon IVr. 97

poleea swoją
znakum itą 'm ch nią , dobrze pielęg­
nowane piwa, likiery, wina i wódk i

Rritaurncji]
w ł. F in e g e l  i H a a s n e r

aio nce, ul. Pocztowe
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piw a  
w syfonach, likiery i wódki.

RESTAURACJA 
i ŚN!ADALNłA

« POLON I^«
K a to w ic e ,  u l .  P o p r z e c z n a  5

poleca swoją znakom itą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódk: 

"k ie ry  i wina


